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  Wstęp


  Lotnisko Sabiha Gökçen w azjatyckiej części Stambułu. Na lot do Teheranu oczekuje spora grupa pasażerów – głównie Irańczycy. Uśmiechnięci, w różnym wieku. Kobiety odsłoniły włosy, korzystając z ostatnich chwil swobody. Tylko dwie i pół godziny dzieli nas od innej rzeczywistości, choć podobnie jak w Turcji, będzie to świat tej samej religii – islamu.


  Podczas lotu tureckich linii do stolicy Islamskiej Republiki Iranu alkohol nie jest już serwowany, a obsługę pokładową stanowią wyłącznie mężczyźni. Kiedy samolot zniża się nad Teheranem, na pokładzie słychać wyraźny szelest. W ruch idą ukryte wcześniej głęboko w torbach szale i chusty, bo wymóg okrywania głów dotyczy wszystkich kobiet, niezależnie od religii i kierunku, z którego przybyły. Obowiązek ten w Iranie jest surowo przestrzegany. Policja obyczajowa być może przymyka oko na wiele spraw, ale w tej kwestii odstępstw być nie może.
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  O czwartej nad ranem Teheran świeci pustkami. Miasto, pogrążone jeszcze we śnie, wita przybyszów przenikliwym chłodem. W pierwszy dzień kwietnia noc jest niezwykle zimna.


  Jesteśmy w drodze na krajowe lotnisko, gdy z mroku wyłania się pięćdziesięciometrowa, iluminowana mocnym światłem wieża. Powstała z tysięcy białych, marmurowych bloków jeszcze za rządów szacha i szybko stała się symbolem stolicy. Choć nawiązuje do islamskiej architektury, upamiętnia przecież 2500 lat istnienia Imperium Perskiego. Kiedy w 1979 roku dotychczasowy porządek polityczny Iranu mocno chylił się ku upadkowi, to właśnie pod nią, na ogromnym placu gromadzili się niezadowoleni mieszkańcy. Rewolucja zbliżała się wielkimi krokami. Miała przynieść wolność, dlatego wieży nadano nową nazwę – w języku Persów – Azadi.
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  [image: ] Dwumilionowy Meszhed leży u podnóża gór na wschodzie Iranu, tuż przy granicy z Turkmenistanem i niedaleko Afganistanu


  Kiedy Irańczycy dzisiejszej „wolności” powiedzą „nie” – zgromadzą się pewnie w tym samym miejscu. Zresztą, wolnościowy incydent już się tutaj wydarzył. Trzydzieści lat po obaleniu szacha, nowej władzy sprzeciwiła się opozycja. Po raz pierwszy od religijnego przewrotu przypomniano rządzącym, że plac służy nie tylko do świętowania. Ludzie nie chcieli się pogodzić ze sfałszowanymi wynikami wyborów. Brutalna interwencja policji zaskoczyła protestujących, wśród których było potem wielu rannych i zabitych. A przecież przez wiele lat, w każdą rocznicę obalenia świeckiego państwa, pod wieżą Azadi pojawiali się manifestanci z antyamerykańskimi i antyizraelskimi hasłami na transparentach. „Śmierć Amerykanom” i „Śmierć Izraelowi” to te ulubione, choć teraz już tylko przez władze.
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  Mimo wczesnej pory, lotnisko Mehrabad tętni życiem. Coraz więcej chętnych zbiera się na lokalne loty. Przed szóstą rozlega się donośny śpiew muezina. Wstaje świt, czas na modły. Mężczyźni gromadnie suną w kierunku lotniskowego meczetu. To muzułmański świat. Kręcą się duchowni w białych turbanach i czarnych szatach. Kobiety, owinięte ciemnymi płachtami materiału, pozostają wraz z dziećmi na swoich miejscach. Lotniskową kontrolę przejdą osobno, z dala od męskich stanowisk. Bezpiecznie, bo dobrze widoczny znak z przekreślonym wizerunkiem mężczyzny strzeże bramek przed niepożądanym towarzystwem.


  W Iranie trwają właśnie obchody Nowego Roku połączone z nadejściem wiosny. To stare irańskie święto Nouruz, które wywodzi się jeszcze z czasów przedislamskich i należy do tradycji zoroastryjskiej. Nouruz jest czasem podróży, odwiedzin krewnych i tradycyjnych pielgrzymek do sanktuariów, gdzie znajdują się groby islamskich imamów. Dwutygodniowa przerwa, trwająca od 21 marca, trochę paraliżuje i, nie ma co ukrywać, utrudnia życie w kraju, bo zamknięte są instytucje państwowe, również muzea.


  Irańskie samoloty obrosły złą sławą. Spodziewam się, że będą stare i zdezelowane. Ale akurat ten do Meszhedu, olbrzymi airbus A300, taki jak na międzykontynentalnych trasach, wygląda przyzwoicie. Chyba nie ma się czego obawiać.


  Maszyna wypełniona jest do ostatniego miejsca, a kobiety, jak na święty czas przystało, ani na chwilę nie zdejmują czadorów. Na pobożnych pielgrzymów spogląda z wielkiego portretu, umieszczonego przy kabinie pilotów, sam ajatollah Chomeini.


  Lot na daleki kraniec Iranu trwa dosyć krótko, zaledwie godzinę. A w Meszhedzie ośnieżone góry podchodzą pod samo lotnisko. Ależ tu lodowato!
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  Święte miasto Meszhed


  Otulona czadorem kobieta na płycie lotniska wręcza pasażerom róże wraz z czerwoną chorągiewką. Na mój widok jej wyciągnięta ręka najpierw gwałtownie nieruchomieje, a potem szybko się cofa. Najwyraźniej nie zasługuję na podarunek przeznaczony dla przybywających tutaj pielgrzymów. Już wtedy widać, jak bardzo nie pasuję do reszty przyjezdnych. Jasny prochowiec i kolorowa chustka wyróżniają mnie dość mocno spośród innych kobiet. W pośpiechu kupuję czarny bawełniany szal, ale niewiele to zmienia.


  Iranki ubrały się stosownie. Półkolisty czador przykrywa odzież, która podobnie jak wierzchnie okrycie jest w kolorze czarnym. Mężczyźni nie muszą zakładać ciemnych ubrań i nakryć głowy. Nic nie krępuje ich ruchów. Są wolni.


  Meszhed leży w północno-wschodnim Iranie, tuż przy granicy z Turk­menistanem, niedaleko Afganistanu. To jedno z najbardziej uczęszczanych miejsc szyickiego kultu. Jednak do świętego miasta pielgrzymują nie tylko krajowi szyici. W mauzoleum imama Rezy, który zmarł w IX wieku gwałtowną śmiercią (najprawdopodobniej został otruty), modli się rocznie kilka milionów wyznawców z Iranu i państw ościennych. Przybywają tutaj tłumnie, bo dla szyitów odwiedziny sanktuariów i modlitwy odprawiane wokół grobów imamów są obowiązkiem i religijnym spełnieniem.


  Już z daleka widać złote minarety i połyskującą szlachetnym kruszcem kopułę mauzoleum. Rzesza ludzi sunie ulicą prowadzącą do miejsca pochówku wielkiego męża. Ubiór kobiet ma świadczyć o ich religijności, więc zasłonięte są czadorami od stóp do głów. Niektóre mocno zakrywają również twarze, ale nierzadko spod czarnych zasłonek wychwytuję spojrzenia pełne ciekawości.
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  [image: ] Jasny prochowiec wyróżnia mnie dość mocno na tle miejscowych kobiet


  To pierwsze godziny w Iranie, więc aparat fotograficzny trzymam ukryty w torbie – na razie nie mam odwagi go użyć. Jeszcze nie wiem, że postacie w czerni, mimo że wyglądają jak czarne kruki, są bardzo życzliwe i często chętnie pozują do zdjęć.


  Przed kompleksem świątyń stoją strażnicy. Mężczyźni i kobiety mają wyznaczone osobne wejścia, więc musimy się rozdzielić. Rozglądam się chwilę, ale szybko otaczają mnie młode dziewczyny. Biorą za rękę i prowadzą do odpowiednich drzwi. Aha, jest jeszcze kontrola. I najważniejsze pytanie: Muslim? Oczywiście, że nie. W takim razie muszę zaczekać – strażniczka wskazuje mi krzesło. Sama dalej przeszukuje pątniczki, zagląda do ich torebek, rękoma sprawdza odzież. Za chwilę przerywa oględziny, zamyka drzwi i wybiega z pomieszczenia. Ta druga, z którą wraca, zna trochę angielski. Mówi mi, że sprzęt fotograficzny muszę zostawić w depozycie, a także wypożyczyć czador. Jest jeszcze jeden warunek – turyści mogą wejść na święty teren tylko z przydzielonym przewodnikiem.


  Ahmed jest emerytowanym nauczycielem chemii. Pracę dla sanktuarium wykonuje w ramach wolontariatu. Od razu przekreśla moje plany odwiedzenia grobu imama Rezy. – To nie jest możliwe – mówi nienaganną angielszczyzną. – Jest święto i zbyt wielu wiernych przebywa na terenie kompleksu.


  Żałuję, że zabrałam w podróż stary telefon. W dodatku dzień jest pochmurny, więc zdjęcia na pewno nie będą wyraźne. Tak, tak – okazuje się, że nic nie stoi na przeszkodzie, by uwieczniać chwile w świętym miejscu. Byle nie aparatem fotograficznym.


  Przed najważniejszym meczetem Goharszad stoi strażnik z zabawną miotełką. Na mój widok zaczyna nią machać, jakby chciał odpędzić zło. Daje do zrozumienia, że muszę bardziej zasłonić się czadorem. Nie wiem, w jaki sposób mogę się jeszcze bardziej zakryć. Prostokątna płachta materiału zsuwa mi się na oczy i dość skutecznie utrudnia ruchy. Jest za długa i chwilami naprawdę nie do okiełznania. Chyba się zaraz uduszę w tym kawałku nylonu, a tu jeszcze słyszę, by nie pokazywać grzywki. Zamiast rozglądać się na boki, kurczowo ściskam gładki materiał.
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  [image: ] Ulicą prowadzącą do miejsca pochówku wielkiego męża płynie rzesza ludzi


  Dopiero później poznaję tajemnicę mojego pierwszego nieudanego występu w czadorze. Lata treningu i doświadczeń sprawiają, że Iranki radzą sobie z tym okryciem doskonale. Rozkloszowany kawałek porządnej bawełnianej tkaniny przede wszystkim nie zsuwa się tak łatwo z ramion, jak mój wypożyczony strój.
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  [image: ] Pielgrzymi licznie wędrują do świętego przybytku ze swoimi prośbami i podziękowaniami


  Strażnik jest nieugięty. Nie pozwala zbytnio zbliżyć się do meczetu i nawet oficjalny oprowadzacz nie może na niego wpłynąć. Wygląda na to, że obecność niewiernych mogłaby przeszkadzać pielgrzymom podczas uroczystości. Szkoda, że trwa święto. Co prawda nie mogę przekroczyć progu dziedzińca, jednak powoli przesuwam się bliżej wejścia. Pilnujący mężczyzna macha miotełką jeszcze gwałtowniej. Udaje mi się go zignorować, bo Ahmed ruchem ręki zachęca mnie do nieposłuszeństwa. W pośpiechu spoglądam na stary portal pokryty barwnymi fajansowymi płytkami. Kolory roślinnych zdobień mieszają się z kolorami geometrycznych wzorów. Kobaltowy splata się z turkusowym i szafranowym. Do wysokiej bramy (ejwanu) przylegają też okrągłe minarety, ozdobione geometrycznymi motywami. Wychylam się jeszcze bardziej – duży dziedziniec otaczają kolorowe arkady, a plac zamyka wysoki łukowaty ejwan, udekorowany barwnymi kafelkami. Trwają przygotowania do modlitwy – służby porządkowe rozkładają dywany na placu. Lokalny stróż niecierpliwi się jeszcze bardziej. Przez to, że nie słuchałam jego nawoływań, przegania mnie stąd osobiście, używając niezawodnej miotełki.


  Meczet został zbudowany w 1418 roku na polecenie Goharszad, sułtańskiej żony, jako miejsce zgromadzenia dla pielgrzymów odwiedzających grób imama. Świątynia z jednej strony przylega do mauzoleum, a z drugiej do nowego dziedzińca Quds. Ten jak najbardziej można obejrzeć. Pośrodku stoi Saqqa Khaneh, czyli studnia z wodą pitną. Dla szyitów zapewnienie dostępu do wody w miejscach publicznych jest ważnym symbolem. W ten sposób upamiętniają i czczą tragiczne wydarzenia spod Karbali, gdy wnuk proroka wraz z towarzyszami, odcięci od wód Eufratu, nie mogli ugasić pragnienia. Ozdobna studnia na dziedzińcu Quds powstała w 1990 roku, a za wzorzec posłużyła jerozolimska Kopuła na Skale. Pokryta złotem czasza błyszczy na tle, zdobionej kolorowymi płytkami, zewnętrznej ściany meczetu Goharszad.
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  [image: ] Ściany pokrywają wzory z fajansowych płytek


  Turkusowe i złote kopuły meczetów, dziedzińce oraz place otoczone wysokimi arkadami obłożonymi ceramiczną okładziną w kolorze niebieskim sprawiają, że atmosfera miejsca jest magiczna. A do tego ta lśniąca marmurowa posadzka!
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  [image: ] Studnia na dziedzińcu Quds


  Tylko grób ósmego imama na razie pozostaje zagadką. Na pocieszenie, Ahmed prowadzi nas do czytelni, gdzie na miękkich dywanach siedzą głównie kobiety i oddają się lekturze. Olbrzymie wnętrze, przypominające meczet, pokryte jest małymi kawałeczkami lusterek, a wielkie żyrandole, mieniące się tysiącem kryształków, zjawiskowo odbijają światło.


  Przewodnik zerka na zegarek i szybko zmierza do wyjścia. Nie możemy uwierzyć, że to już koniec wizyty. Czas dla obcych jest niestety ograniczony. Szkoda. Dziękuję przewodnikowi za wspólne chwile i wyciągam rękę. Tym razem moja dłoń zawisa w próżni. Ahmed zakłada ręce do tyłu. Bardzo przeprasza, ale ze względów religijnych nie może pożegnać się ze mną w ten sposób.
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  Obcy nie są mile widziani przy grobowcu imama Rezy, nawet gdy nie jest obchodzone święto. Można jednak tam dotrzeć, kiedy wyglądem nie odbiega się od pielgrzymów. Sklepy wokół sanktuarium pełne są czadorów i odpowiednich nakryć głowy, spod których nie wysuwają się jasne kosmyki włosów. A obowiązkowa kontrola? Cóż, bierze się ona z ostrożności przed zamachem bombowym, który już kiedyś miał tu miejsce.


  Mauzoleum ósmego imama, nazywane Haram, powstało ponad tysiąc lat temu. Miejsce od razu uznano za święte, choć na początku było skromne. Przechodziło różne koleje losu. Niszczone w czasach wojen, zawsze podnosiło się z upadku w coraz lepszej formie. Przez wieki powiększało się o kolejne, najróżniejsze budowle. Powstawały meczety, medresy, biblioteki, wspaniałe sale. Złotem pokrywano minarety, kopuły i bramy, a na ścianach układano wzory z fajansowych płytek. Drzwi łączące poszczególne budynki obijano złotą i srebrną blachą. Powstało sanktuarium nadzwyczajnej urody, bo hojność władców i zwykłych ludzi od zawsze zdaje się nie mieć granic. Pielgrzymi licznie wędrują do świętego przybytku ze swoimi prośbami i podziękowaniami. Rodziny przywożą tu chorych proszących o uzdrowienie i ciała zmarłych przed odprowadzeniem na wieczny spoczynek. Na wielkich świątynnych placach raz po raz widoczni są żałobnicy, dźwigający proste trumny.
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  [image: ] Do mauzoleum imama Rezy prowadzą złote bramy


  Droga do Haramu wiedzie przez kolejne dziedzińce z okazałymi studniami i złotymi bramami, zaś bezpośrednio do mauzoleum prowadzą komnaty, bogato zdobione kawałkami luster. Ale ten odcinek mężczyźni i kobiety przemierzają już oddzielnie.


  Lustrzane mozaiki mienią się i skrzą, a ogrom odbijanego blasku poraża zmysły. Można tutaj zatrzymać się na modlitwę albo odpoczynek. W niewielkiej komorze grobowej, nad którą zbudowano złotą kopułę, znajduje się marmurowy sarkofag, otoczony ażurową, złoconą kratą.


  Kobiety gorączkowo przeciskają się, aby zobaczyć grób – pielgrzymka do Meszhedu jest często najważniejszym wydarzeniem w ich duchowym życiu. Pragną znaleźć się jak najbliżej świętego imama, by powierzyć mu swoje troski. W rękach ściskają małe karteczki z wypisanymi prośbami lub podziękowaniami. Dotknięcie lub ucałowanie złoconych krat jest kulminacyjnym punktem pobytu i powoduje przedziwną ekstazę. Słychać płacz i krzyk. Za złocony ażur wrzucane są karteczki z intencjami i ofiary dziękczynne. Nad porządkiem przy grobie czuwa cały sztab strażniczek. Nikt nie może przebywać tutaj zbyt długo. Musi wystarczyć chwila, bo pielgrzymów przecież nie brakuje. Czasami użycie specjalnej miotełki okazuje się sprawdzonym sposobem na dyscyplinowanie niesfornych przybyszów. Po odejściu od grobu można już spokojnie rozmawiać, wyjąć telefon. Jak w każdym świętym miejscu, sacrum miesza się z profanum.
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  [image: ] Turkusowe i złote kopuły meczetów, dziedzińce oraz place otoczone wysokimi arkadami obłożonymi ceramiczną okładziną sprawiają, że atmosfera miejsca jest magiczna


  W przeszłości tłumy wiernych, przesuwając się wolno w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara, z uroczystą powagą okrążały grób imama – tak jak obchodzi się świątynię Al-Kaba w Mekce. Pielgrzymi próbowali nawiązać duchową więź ze świętym, więc ocierali się o kraty, gładzili je, całowali i zatrzymywali przy każdym rogu sarkofagu. Rewolucja islamska zmieniła ten porządek, wprowadzono separację płci i obecnie przestrzeń wokół miejsca spoczynku imama Rezy jest podzielona. Połowa należy do mężczyzn, połowa do kobiet. Postawiono przegrodę, która uniemożliwiła zatoczenie kręgu.


  [image: ]


  Irańczycy są wyznawcami szyizmu. To odłam islamu, który chce zachować więź z prorokiem poprzez czczenie jego potomków ­– imamów. Szyiccy imamici uznają dwunastu imamów i pielgrzymują do miejsc ich wiecznego spoczynku. Meszhed jest miejscem szczególnym, bo tylko jeden imam leży na irańskiej ziemi. Pozostałe sanktuaria położone są w Iraku i Arabii Saudyjskiej. Natomiast nikt nie zna miejsca pochówku ostatniego, dwunastego imama. Wyznawcy nie wierzą w jego śmierć. Żywią nadzieję, że powróci w przyszłości jako wybawiciel.


  W Iranie szyicki islam zapanował dopiero w XVI wieku. Rządząca wówczas dynastia Safawidów, siejąc strach i przemoc, narzuciła mieszkającym tutaj sunnitom nowe wyznanie. Dziś szyici zamieszkują głównie Iran i południowy Irak, w mniejszości są także w Libanie, Syrii, Jemenie, Pakistanie i Arabii Saudyjskiej. Prawie 90 procent wszystkich żyjących na świecie muzułmanów to sunnici.


  Konflikt sunnitów z szyitami niemal od samego początku na całe lata boleśnie podzielił społeczność muzułmańską, a jego przyczyną była duchowa spuścizna po proroku. Kiedy w 632 roku umarł Mahomet, doszło do sporu. Sukcesję objął zięć, a zarazem kuzyn Mahometa – kalif Ali, pierwszy imam. Część wyznawców uważała, że dalsze przywództwo nad islamem należy do potomków proroka, a inni chcieli, aby władza była w rękach wybieranych kalifów.


  Ta sprzeczność doprowadziła do wojny religijnej już w VII wieku. O faktycznym podziale islamu zadecydowała bitwa pod Karbalą w 680 roku. Zwolennicy linii Mahometa ponieśli klęskę, która przypieczętowała rozłam. Zginął wtedy syn Alego – Husajn, który, zdaniem szyitów, powinien zostać kalifem. Jego śmierć zbiegła się z dniem muzułmańskiej Aszury i od tego czasu święto nabrało w szyizmie szczególnego znaczenia.


  Konflikt pomiędzy dwoma religijnymi ugrupowaniami nadal generuje walki na Bliskim Wschodzie, powodując szczerą nienawiść pomiędzy wyznawcami islamu.
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  Obrazki z Iranu


  Od czasów rewolucji w 1979 roku, Iran jest republiką islamską. Religia wpisana jest w ustrój państwa i życie każdego Irańczyka, nawet jeśli nie jest to zgodne z jego światopoglądem. Większość irańskiego społeczeństwa jest religijna zapewne z potrzeby serca, jednak młodzi ludzie coraz częściej wyznają, że wiara nic dla nich nie znaczy.


  W świętych miejscach Iranu kobieta zobowiązana jest nosić czador, ale to przykrycie dominuje też na ulicach. W dużych miastach znacznie więcej kobiet ubiera się w krótkie płaszcze lub wdzianka z długim rękawem, zakrywające biodra. W Iranie nie odsłania się publicznie kostek, więc noszenie spodni również można przyjąć za obowiązkowe. Głowa, uznawana za grzeszną, musi być osłonięta, najlepiej ciemnym materiałem. Kolorowe szale nie są zabronione, ale na razie nie pojawiają się zbyt często.
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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  Starożytne królestwo Elamitów
Dostępne w wersji pełnej.
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  W drodze
Dostępne w wersji pełnej.
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  Świat małych meczetów
Dostępne w wersji pełnej.
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  Nieśmiertelni z Persepolis
Dostępne w wersji pełnej.
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  Oaza na Jedwabnym Szlaku
Dostępne w wersji pełnej.
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  Zoroastrianie
Dostępne w wersji pełnej.
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  Perła Wschodu
Dostępne w wersji pełnej.
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  W stronę Teheranu
Dostępne w wersji pełnej.
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  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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